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W l A D O S t o S C l  K R A J O W E .  ,
Ostatnia data gazet petersburskich jest dnia 

18 października.
Podług Ruskiego Inwalida,  przez rozkaz dzien­

ny z dnia 12 października dowódca 2 iszey  artylle- 
ry jsk iey  brygady półkownik Komorowski , m iano­
w any ienerałem majorem, ma się liczyć w  artyl- 
leryi i naznacza się naczelnikiem garnizonów ar­
ty ller yyskich okręgu gruzyyskiego. _ .

Zmarły dowódca orenburskiego okręgu inze- 
nierskiego jenerał m ajor, Rakusa,  wykreśla się  
z listy. .

Podług gazety sehackiey z dnia i 5go paź­
dziernika, przez N ajw yższe ukazy J. C. M. do Rzą­
dzącego Senatu: . , •

JJ. 8 sierpnia. \V  liczbie podniesionych na 
w yższe rangi znayduja się radcy dworu: dozorca 
honorowy szkoły pow iatow ey konstantynogradz- 
kiey, Kondrat Brodski; dozorca hónoroWy szko­
ły  p ow iatow ej kupiańskiey, w,gubernii słobodzko- 
ukraińsfiey, August Elli-, dozorca etatow y szkoły  
pow iatow ej kozielsk iej, w  gubermi Czernichowy
skiey, i» n w  ...v-v -  - • - - - - -
tarz Paw eł K a ro le w ; dyrektor szkół gubernii poł 
taw skiey Jart O gniew;  dozorcą etatowy.^zkoły po­
w iatow ey charkowskiej' Jan akulow -ki; miano­
wani radcami kollegialnym i, ze starszeństwem  od + , 'w ia  sie led y n fe  dla dobra''samych tylko w ła -  
dnia w ysłużenia lat ustanowionych w  randze po- okrętów," budowanych w  Rossy i  od roku
p rz c d z f t  ~ , ci • ______A.,1___r n e c w c l  m ll

I).  17 “sierpnia. D la sźpiesznieyszego odby­
wania interesów  w  rządzie gubernialnym w iat- 
skim, przydany jest trzeci radca z p en sją  zw y­
czajn a  tego urzędu. .

Teyze d a ty  w  brzmieniu następującem: P rzej­
rzawszy sprawę względem  ustanowionego u,kazem 
1808 stycz. 3 dnia odstępnego połow y cła od soli 
zagranicznej', p rzyw ożonej do portow bałtyskich nd 
rzecz poddanych Naszych i na okręlach w  Rossyi bu­
dowanych, Znajdujem y, iż chociaż przez postano­
w ienie o handlu ną rok i 8 n  , zostawione są

Paw Galion-, k ijow sk iej d v Easier y i sekre-

3) K a ż d y  p od d an y  r o s s y j 's k i , m a ją cy  ta k ie  
- o k r ę ty  a c h c ą c y  o tr z y m a ć  o d stęp n e  c ła  od so li

jur p r z y w ie z io n e y  i  p r z y w ie ź ć  s ię  m a ją c e y , obo­
w ią z a n y  p odać do D e p a r ta m e n tu  h and lu  w e w n ę ­
trz n e g o , w  p rze c ią g u  d w ó c h  l i t  od  n astan ia  te g o  
U k a zu , n ie w ą tp liw e  doW'ody o b u d ow an iu  w Rus*  
sv i i p rzy n a le że n iu  do s ieb ie  t y c h  o k r ę to w , d la  
k tó r y c h  p o trzeb u je p o w ro tu , ąlbo o d stą p ien ia  c ła  
od p r z y w ić z io n e y  na n ich  so li*  sk ładając r a z e m  
d o w o d y , że sól ta  r z e c z y w iś c ie  sp row ad zon a  n a  
jego w ła s n y  ra ch u n ek , z W yrażen iem  zk ąd , k ied y ,  
d okąd  i jak w ie le  m ia n o w ic ie :

4) PóW rót dpołdw y cła , u&yski Wane^rt clotąd  
od so li z a g r a n ic z n e y  , p r z y w ie z io n e j  już do p or­
tó w  b a łty c k ic h  na ra ch u n ek  p o d d a n y ch  n a sz y c h ,  
na o k rę ta c h  do nich w ła sn o śc ią  n a le ż ą c y c h  l w R o s -  
sy i b u d o w a n y ch , o p ró cz  c ła , k tó r e  n a leża ło , pod u g  
Ukazu d. 3 s ty c z .  1808 rok u , albo o d stą p ie n ie  t e ­
go c ła  ód so li n a  p r z y s z ło ść  ty iii  sposobem  sp ro­
w ad zon ej', c z y n ić  n ic  in a c z e y , ty lk o , k ie d y  z ło ­
żon e W'yzey w y r a ż o n e  św ia d e c tw a , po ic h  rozp a­
t r z e n i u  w ' D ep a rta m e n c ie  h an d lu  w e w n ę tr z n e g o ,  
o ra z  po ich  p o ró w n a n iu  i sp r a w d z e n iu  -z  d o k u -  
n ia n ia m i T a m o że ń  ty c h  p o r to w , k tó r ę d y  sol w p r o ­
w a d zo n a  , ok ażą  s ię  n iep od p ad ająceń u  za d n ey  w ą t­
p liw o śc i . ’ . , .

j . 61 Eonie waz to zm niejszenie cła od soli
-  '  .  1 1 1  _____ ,        U

ścicieli okrętow, ouuowanycu ~
1808 do 1816, i za sol na rachunek rossyyskich  
poddanych przywożoną, a od tego czasu odstąpie­
nie cła od soli rzeczyw iście już nie exystujej 
przeto nie może też ono rozciągać się na okręty  
za-raniczne; jeżeli zaś do tego czasu Tam ożm e 
przez niew yrozum ienie czyn iły  takowe odstąpie­
nie od soli przywoźoriey na okrętach zagranicznych, 
w ięc powrotu cła nie żądać.

wierne o n a n u l u  na t o k  1 0 1 1 ,  zosiam unc s<i 
w  sw ey m ocy same tylko zm niejszen ia cła od nie­
których artykułów przywożnyoh towarów., w  trw a­
jących traktatach handlowych postanowione, i że 
jr,#. tym  Wszystkie dalsze z.mniey szćnia j ió s z l in ,a
 n r ł  orMlin i Uił«ll t  T l *170111 fl . t  .V f ; 7 . Tl 1 3.

pieniach nic ma wzmianki. Liecz gdy pomimo 
to w szystko w yn ik ły  niewyrozum ienia pomiędzy 
w łaścicielam i okrętow a. zw ierzchnością celną i 
ty lko w  i8 i6 ly m .ro k u  Ministeryum skarbu i R zą­
dzący Senat wyraźną daty rezolucją , ze to od­
stąpienie już nic exystuje , a tym czasem  kupcy 
rossyyscy w  nadziei na to odstępne mogli przed­
siębrać budowanie okrętow i w ysyłanie pch posól, 
za zniesieniem zas spodziewanego odstąpienia po­
nieść straty: dla zaradzenia Więc temu Uznajemy 
za słuszną postanowić co następuje:

1 )  Od soli, przywożone, do portow bałtyckich  
na rachunek rossyyskich poddanych mnn okrę­
tach, budowanych w  Rossyi, od dnia o stycznia  
1808 do 18: G roku, czynić odstąpienie cła na mo­
cy Ukazu z dnia 3 stycznia i8o8-roku.

2 )  Prawem terii pomienione okręty cieszyć  
się powinny w  przeciągu lat dziesięciu .od ich  
zbudo'wania, licząc term in te n od dnia wydania  
na te okręty ustanowionych prawami okrętowych  
patentów.

N i e m c y .
(z Gaz. i  Kor. Ti ars z.) Hannower, dnia  19 p a ź ­

dziernika. Żatiawy przysposobione dla przybyłych  
tu znakom itych g o śc i, idą swoim  trybem , lubo 
brak naywiększcy ich ozdoby, to jest, Króla, w ie -  
lu zasmuca. "W niedzielę dnia iu b. 111. wsrod od— 
głosu dzwonów śpiewano we w szystkich kościo­
łach Te Deum, z powodu sCzęśliwego przybycia  
Monarchy. Kościół zamkowy, gdzie publiczność 
spodziewała sie widzieć swojego ukochanego M o- 
iiarchę, był z tego powodu nayliczm eyszy. D n a  
i5  b. m. były  popisy woyska, a wieczorem zadzi- 
Wrił dwór niespodziane'111 swojem przybyciem  do 
teatru całą publiczność; grano Z m fś lo i ią  Catalani.  
Obecność ustrojonych Panów i Dam, dodała, św ie­
tności licznie zebranym widzom. A rcy-X iążę au- 
stryacki Ferdynand,  któremu Monarcha czy tli w ie­
le honorów, siedział m iędzy naszym i Niążętami; 
przy jęto go z odgłosem trąb i pieśnią narodową au- 
strvacka. no którey cała publiczność zaczęła śpie­
wać pieśń' narodową angielsko-hannowerską.

Dnia 17  b. m. całe • wóysko zebrane na polach  
pod m iastem , w ystaw iło obraz b itw y. N ieprzy­
jacielskie w oysko składało się z kilku oddziałów  
półków lbateryi arty łkryi. Zakończyła te  wojen­
ne Obroty ogólne całego Woyska przeciąganie. Przez 
kilka rodzin wracało do m ia s ta  m nóztwo pojazdów, 
w idzów  i woyska. Kilka przypadków zasmuciło 
zabawę dnia tego; młody jeden a r ty l l e r z y s ta ,  t r a ­
fiany wystrzajem  z działa w  pieksi i tw arz , ze-



sta l zabity; pewną kobietę roztratow ano; zraniono 
jedno dziecko, dwóch żołnierzy jazdy spadło z ko­
nia. Dnia 17 b. m. odpraw ił się popis jazdy, a 
w czoray była w obozie parada woyskowa na pa­
m iątkę bitw y pod Lipskiem , poczem Xiążęta nasi 
dali ucztę okazałą dla A rcy-X ięcia austryackiego, 
wieczorem  zaś spalono piękny fajerw erk w ogro­
dzie Herrnhausen. M onarcha patrzał nań z okna. 
Słońce z cy trą  Króla, xięźyc i gwiazdy, gwiazda 
orderu Gwelfów  z ognistym koniem w środku, w iel­
k a  św iątynia sławry w  ogniu brylantowym , były 
naycelnieyszem i częściami tego dzieła. D rzewa 
palmowe, piram idy, kaskady i fontanny ogniste, ja­
śniały wśród ciemney nocy, k tó ra  licznie zebra­
nym  widzom  desczem zagrażała. M noztwo rac i 
świec rzym skich wyleciało ‘na powietrze, a w ul­
kan złożóny z tysiąca rac razem  zapalonych, wśród 
huku dział, odgłosu pieśni '•Boże zachoway Króla , 
i  radosnych okrzyków ludu, zakończył tę  zabawę, 
jakicy okazalszey nie widziano w  Hanno w erze. 
X)ziś będzie wielkie polowanie, jutro m usztra ar- 
ty llery i, k tóra zakończy popisy woyskowe. W oy- 
sko już dziś zaczyna w racać na sw'oje stanowiska.

M iędzy przybyłym i świeżo do H annow eru 
są: W . Xiążę nieklembursko-strelicki, XiążęSolms, 
łXiązę M etternich, H rabia Bentink. Oprócz nich, 
spodziewani są m inistrow ie stanu pruscy hrabia 
B ernsto rf i B iilow , rossyj^idti przy dworze lon­
dyńskim  poseł hrabia Lieven.

Xiążę Hohenlohc ukończył już zupełnie le­
czenie chorych , k tóre w  ostatnich czasach było 
wr Niemczech oclem powszechney uwagi, a o któ- 
rem  gazety rozmaicie pisały. Pomieniony Xiąże 
w ydał następujące wr tey  mierze ogłoszenie: “ "

„ Powołanie i pow inności moje, a oraz osła­
bione zdrowie, skłoniły mię do tego, że już nie 
będę mógł cierpiącym  żadney przynosić pomocy. 
Ażeby więc m ieszkańcy w w ybieraniu się w' po­
dróż na próżne nie narażali się koszta, wzyw am  
wielebnych probosczów, ażeby ninieysze oświad­
czenie moje w  gminach swoich ogłosili.‘!

B am berg dnia i 5 października 1821. X iążę 
A l e x a n d e r  H ohenlolie.

Od brzegów M enu dnia  16 października. Le- 
gaoya hannow erska w  Frank/orcie  odebrała nie­
spodzianie wiadomość, iż Król angielski przybędzie 
cluia 26 b. m. do Hamburga, a dnia 27 uda" się 
przez F rankfort do Ludwigsburga, dla odwiedze­
n ia siostry swojey, Królowey' W irtcm bergskiey, 
w dow y. Jeneralna dyrekeya pocztowa frankfort- 
ska w ysłała natychm iast do Hannoweru jeneral- 
nego inspektora poczt Barona V rin ts , aby M onar­
chę przez k ray  T axis  przeprowadził,

F  R A  N C Y A .
(z Gaz. i Kor. W  arsz.) P aryż, dnia  i 3 p a ź­

dziernika. Gdy Król onegday przechadzał się po 
lasku w Vincennes , biedna kobieta podała mu 
prośbę. M a pochodzić z rodu sławnego B ay ar da.

X iążę Talleyrand  m iał w tych  dniach p ry ­
w atne w ysłuchanie u Króla,

L isty  z M arsylii donoszą, iż od dnia 22 do 20 
w rześnia zaraza rozpostarła się do kilku okrętów, 
k tóre przy wyśpię Pomcgue odbywają kw arantan­
nę. Późniey zaś nie doszła do żadnego okrętu.

D nia  17. H rabia de Vaudreil podał dnia 12 
b. m. M onarsze naszemu dzieło swoje o politycz­
nych w ypadkach na W:schodzie, i rękopism w tey  
m ierze.

Obyczaje turków  (pisze Gazeta rozpraw) ma­
ło się wr ogólności zmieniły. Dzieje XV* wieku 
w ystaw ują ich z tem i sarnemi cnotam i i w ystęp­
kam i, co teraz. Rozgniewani pałają zemsta, a sa 
nieczułym i i gnuśnymi, gdy nic złego niedoznąjąj 
Lubo chciw i, stalą jednak dochowują przyjaźń. 
Z bierają skarby krw aw em i łzami skropione; chę­
tn ie  atoli cały m ajątek poświęcają dla óyczyzny i 
w ia ry . Pustoszą w sie, czynią pobożne fundusze, 
są w ie rn i przysiędze; lecz nie mają wyobrażenia o 
praw ie narodów. Unoszą sic uczuciem honoru, a 

,nie zńają litości i m iłosierdzia. Przychylni do 
trony  z niezachwianą w iernością, powstają usta­
w icznie przeciw ko Sułtanom swoim. Zhytkujący 
w  uciechach i razem  um iarkow ani, znoszą bez

przyjazn. via waga len podnosi się często do śmia­
łości daw nych kawalerów, a potem spa la na sto i­
cką oziębłość; nie wychodząc z domu i'p a lą c  ty - 
tuń, dają się spokoynie zabijać, i z naywiększą 
obojętnością z Okazałych pałaców udają się na w y­
gnanie, i zim ną krw ią odbierają życie wszystkim, 
k tórzy ich otaczają, a naw et sobie sam ym , uw a­
żając się razem  za poddanych niewolników 1 stra ­
sznych sług przeznaczenia, którem u nic oprzeć się 
nie zdoła. Z  tą  m ieszaniną cnot i wrystępków po- 
tra łili tu rcy  zagarnąć naypięknieyszą połowę da­
wnego cesarstw a rzymskiego.

W yszła ustaw a kró lew ska, żeby wszystka 
młodzież należąca do konskrypcyi z roku 1819 
staw iła się pod chorągwiami.
 ̂ W  biórach m inistra przychodów pracują z po­

śpiechem nad budżetem roku 1822, z czego wielu 
wmosi, że go m inistrow ie naSamprzód po zagaje­
niu obrad w prowadzą pod rozwagę izby deputo­
wanych.

 ̂ Zgromadzenia wybiereze departam entow e 
ukończyły już wybory, a rozpoczęły je zgroma­
dzenia okręgowe. Gazety nasze m inisteryalne w y­
nurzają nieukóntentow anie z teraźn.eyszego w y­
boru .deputowanych.

Na rozkaz kardynała arcybiskupa paryzkiego 
rozpoczęły się w Paryżu missye. Kaznodzieje m ie­
wają nauki do ludu na ulicach.

W iele sióstr nr-’osierdzi 1 w ybrało się z Francyi do 
Hiszpanii dla ratow ania żółtą gorączką zarażonych.

Stolica nasza zktrwoźóaa znowu była okro­
pną wieścią. O dkryć miano nowy spisek, m ający 
na celu zamordowanie Xiąźęcia Bordeaux. M or­
dercy, przybrani W  m undury gw ardyi narodowey, 
spełnić mieli okropną tę zi -odnią d. 29 w rześnia, 
w  którym  właśnie miody ten- Xiąźę drugi rok  ży­
cia rozpoczął. Ze wiadomość ta  nie jest jescze 
ogłoszona  ̂przez urzędowe gazety, nie można je r  
więc uważać za zupełnie pewną. Jakkolwiek bądź, 
uwięziono już z tego powodu wiele osób.

M ianował Król m inistra spraw  zagranicznych, 
barona Pasąuier, Parem  Francyi.

Jenerał hrabia Bertrand orzybył juz z Anglii 
do Calais, i co chw ila spodziewany w P a ry żu /

K ardynał arcybiskup paryzki bardzo niebez­
piecznie choruje. O stan ie choroby jego umiescza- 
ją codziennie niektóre gazety doniesienia leka- 
rzów. Król trz y  razy  na dzień posyła dowiedzieć 
się, jak się ma. A rcybiskup i i biskupi obecni w Pa- 
ryzp  jeżdżą do chorego codziennie.

"W Culey le P a try  porodziła pewna dama syna 
Ważącego 19 fun. a 82 calów dużego.

A N G L i  A.
(z Gaz. i Kor. W arsz.) Londyn, dnia  12 p a ź­

dziernika. Oliwia Serres, m ieniąca sie Xiężnia/,- 
ką  Kumberland, została osadzona w wiezieniu za 
dług 100 funtów  szterl., należący sie złotnikow i. 
Kaz iła przylepić po rogach ulic następujące k a rt­
ki: „O liwia, X iężniczka Kumberland, donosi na­
rodowi angielskiemu, iż za'dlugi osadzono ją w w ię­
zieniu, i że mebosczyk Król zapisał jey 15.000 fun­
tów  szterl. Zapis ten jest dowiedzionym podług 
przepisów p raw a, ale uapróżno Wzywała Lorda 
Sidmouth  o wypłacenie tey summy. Gdy więc 
ani jedney gwinei 0d rządu nie dostała, ani o w e j  
zapisaney sobie znaczrtey summy od zmarłego K ró­
la Jerzego ITT, stry ja swego, nie odebrała, widzi 
się zatem w  nieprzyjem ney potrzebie wezwania 
wspaniałomyślney opieki narodu angielskie" o.w

W yszła tu  z druku korrespondeneya między 
Wspomnianą Oliwią i byłym  sędzią Parkins.

P. Robert W ilson  (pisze gazeta hamburska)t    , ,  \ l    O  t • » » / 11 1 c>iv r t y

napisał pow tó rn ie 'list do Xiążęcia York, zaręcza­
jąc honorem, iż wszystkie pogłoski, które s - /n ie ­
dawno o postępowaniu jego rozeszły, są Dłszywe; 
i że nie wiedząc -przyczyny u k a r a n i a  swego, za­
spokoi się jedynie śoisłem rozpoznaniem w szy­
stkich czynności swoich przez S ą d  wojenny, lub zwy~ 
cząyną k.omiriissyą śledczą. Odpowiedział mu Xią- 
żę York: iż nic może odmieniać postanowienia 
królewskiego w tey mierze. Z tego powodu jeda*.



t  tuteyszych gazet pisze: „N ie  wypadało odma­
wiać powióniey prośbie Fana W ilson, o rozpozna­
nie czynności jego. Oficer, a do tego jescze zasłu­
żony, wtenczas tylko może bydź zupełnie oddalo- 
n v n ,  gdy prawa woyskowe przestąpi. Jeśli się P. 
W ilson  tego dopuścił, czemuż Wyraźnie nie po­
wiedziano, że to i to zawinił. 0:1 pić wienie żąda­
niu jego podaje rząd w podeyrzeaie, a naród sądzi, 
iż P. W ilson  niewinny, dia tego tylko został od­
dalony , iż go ministrowie za polityczny sposób 
myślenia nicnawidzieli.14

W  ostatnim tygodniu przyszłego miesiąca 
listopada spodziewamy się powrotu Króla do tu- 
teyszey stolicy.

Onegday i wczoray odprawiła się tayna ra ­
da, dla obostrzenia rozkazu względem kw arantan­
ny  z powodu żółtey gorączki, która grassuje w  H i­
szpanii.

W  miesiącaah lipcu, sierpniu i wrześniu ro ­
ku zeszłego 1820 dochody krajowe wynosiły 10 
miiiionów i 84.ó i3 funtów szterl., a w tychże mie- 
siącacli roku bieżącego 1S21 powiększyły się do id 
miiiionów 2.912 funtów szterl.

W  ogi idzie Pana Maccaloch w Guernsey r o ­
śnie ogórek który dnia 7 b. m. miał 7 stop dłu­

gości.
W ęgla  ze tuteysi sądzili niedawno jednegp 

z należącyol do tego cechu, k tó ry  uwiódł żonę 
towarzysza. Skazali go na zapłacenie 3 szylingów 
k ary  pieniężney, przywiązali go słomą do dr toiny, 
i W paradzie nieśli przez miasto, dzwoniąc oraz 
ogłaszając popełniony występek i zapad’v wyrok. 
Pusczono go nareszcie przed domem uwiedzioney 
kobiety.

D nia  16. UmiesczonvWgazetachtuteyszyc.il 
list konsula naszego w Salonice don.iii, iż basza 
tameczny uderzył trzykrotnie na 20,000 greków, 
będących przy Cassan h a , 1 ze s tra tą  odparty zo­
stał.” Myśli jeseze czwarty raz uderzyć , czego o- 
kropnych skutków lękać się wypada. Turcy bo­
wiem w Salonice tak. się r  izguiewali niespo Izie- 
wanym  odporem greków, iż/zagrozili wyrźnięfeiem 
W szystkich tamecznych chrześc ian , jeśliby basza 
nie odniósł zwycięztwa.

Pogłoska, jakoby cska.lr 1 grecka na Archipe­
lagu zrabowała okręty angielskie, jest zupełnie Lnt- 
szy wa. co przynosi zas ezyt t grekom. Zatrzymali 
w praw  l -.ia grecy okręty  angielskie , lecz ich nie 
rabowali, ale chcieli kupić b ę l m  n 1 lich towary, 
czego gdy im odmówiono, nie t j^k  > okręty  wolno 
puścili, ale nawet kapitanom ich ofiarowali w y ­
nagrodzenie za czas stracony.

Sprawa greków nie zaymowała dotąd angli­
ków. 'W i d o k i  kupieckie ilu  n ły uczucie ludzkości 
w  sercu patryotów angielskich, a głos samolubney 
polityki odzywał się mocaiey, aniżeli głos religii i 
ludzkości. W ynurzy ła  się nareszcie opinija publi­
czna względem naro la, k tó ry  usiłuje odzyskać swą 
wolniść, i zrzucić jarzmo nayokcotnieyszego de­
spotyzmu. C i  dzień prawie czytamy w gazetach 
t  ; .• /szych artyku ły  broniące gorliwie sprawy gre­
k i  w. Gazeta Statesm an  w yrzuca ob ijętność ziom­
kom swoi n. Na wezwaniedaktora Lempriere, Pan 
D" Uetry Schinas, rodem z Bisantium  , zbiera dla 
g /esów  składkę pieniężną, która idzie bardzo po­
myślnie. Pisze w tey mierze do doktora: „ M o ­
że nadeyść chw ila ,  iż posągi w ystaw ione  w  w y­
mienionych przez W  pa na mieyscach, mieć będą 
imię twoje w yry te  na czele anglików, których pa­
mięć podadzą późniey potomności, jako dobroczyń­
ców Grecyi. Nar »1 angielski słyszał już ą walkach 
greków z okrutnymi ich eie niężycielami, i Wspa- 
niałomyślneni zbieraniu dla nich zasiłków pienię­
żnych w różnych okolicach stałego lądu. Miałaź- 
by więc Anglia, k tóra Y.awsze była gotową uznać 
obowiązki swoje wzglcd un przodków gr ików, dziś 
7,u swóy byt walczących, okazać się sama iedna 
o b o ję tn ą  dla ich sprawy ? Nie uwierzyliby temu 
Grecy i świat by się zdumiał. Ja, który  jestem 
grekiem, powinienem wszelki wzgląd usunąć, gdy 
idzie o powinność stania się użytecznym oyczy- 
r.nie, i dla tego, z 1 radą różnych osób, pragnących, 
aby usiłowania greków" pomyślny skutek uwień­

czył, postanowiłem wezwać anglików o wsparcie 
ziomków moich.“

D nia  17. Głoszą, iż Król nasz odprawi przy- 
szłey wiosny drugą podróż na ląd stały, W k łórey  
odwiedzi Paryż, W iedeń i Berlin.

G łoszą . iż ministrowie na następnych obra­
dach parlament owy oh wnieść mają, ażeby Król, 
oprócz swey gwardyi, rozpuścił cale iiniiowe woy- 
sko, przestają'- tylko na milicyi, którey jest 60,000. 
Już od dnia :>j b. m. każdy półk piechoty m arnieć 
tylko 600 ludzi.

Były gubernator wyspy S. Heleny P. H ud­
son Lowe, stracił powszechny -szacunek 1 po nie- 
pomyślnam ostatniem siebie przy,ęciu, nie ukazu­
je się już an teatrach.

” Przywieziono do Londynu ulubioną Napoleo­
na małpę. _ . . .

Na ” posiedzeniu toewarżystwa bibhynego 
w Manszester, złożył missyonarz Xi Grimshaw xię- 
gę Nowego testamentu, napisaną W języku chińskim.

Sprowadzony z Egiptu do Anglii wielki obe­
lisk stał jyzecl świątynią na wyśpię Cniloe, gdzie 
go postawił Ptolemeusz- Ma on wysokości 29 
stop, Sprowadzić tu  także mają z Alexandryi
obelisk Kleopatry.

Znany kń npozytór włoski Rossini zamówio­
ny jest na dyrektor • opery w Londyhiie 
zaw'artey umowy, zobowiązał się napisać co , 
dwie opery.  •_____ ^

H I S Z P A N I I  A.  .
M adryt, d. 1 października. Dnia 28 wrze-ma 

nastąpiło, wśród licznego zebrania się widzów, zaga­
jenie ' obrad stanów nadzwyczaynych. Król za- 
siadłszj na tronie miał następującą mowę:

Mości Panowie deputowani!
. ,O ł  chwili jak óznaymiłeni stenom powody 

skłaniające mię do zwołania stanów nadzwyczay­
nych, nic tyle "nie zaymowiło mego um ysłu ,  jak 
życzenie widzenia ich jak nayprędzey zgromadzo­
nych. Dziś doznaję tego zadowolenia, i  z rozkoszą 
mam przyjemną i słuszną nadzieję korzyści, jakie 
oy czy z na z-prac i cli oda P rzedm ioty , k tó re
post anowiłem poddać podrozw 10 w, są scze-
gólniey te, których potrzeba do prędk.c - o ustaje- 
nia systematu kortstytucyynego; jako tu podział 
kraju, xicga praw, urządzenia woyskowe, uchwałą 
organiczna, tyczą m się wóyska morskiego i milicyi 
czynney, Potrzenue jest spieszne zastosowania 
tych instytucyy dop r a wa  zasadniczego, i uwolnie­
nie tym sposobem adinmistracyi od ważnych prze­
szkód. których z tego powodu doznaje, a których 
uchylenie przechodzi '.władzę rządu. Sądziłem 
także, że ile możności nayprędzey starać się w y­
pada urządzić kilka przedmiotów, które lubo nie- 
łącząsię  tak  ściśle z konstytucyą, wpływają prze­
cież Wiele na pomyślność ogólną. Do tego rodza­
ju należą środki dążące do zapewnienia spokoyno- 
ści i pomyślności Ameryki, rozbiór i poprawa ta­
ry/fy. obrąchunki z liwefantami, środki dła Wstrzy­
mania złego, spływającego na naród z cyrkulaćyi 
fałszywych pieniędzy, sposób utrzymania kredytu  
publicznego i projekt do uchwały o zakładach do­
broczynnych. W szystkie te przedmioty, mające 
iść po i rozwagę nadzwyczaynych Stanów, są za­
pewne wielkiey wagi; lecz samo ich zwołanie jest 
podobno ważuieyszóm. Nowe to zapewnienie je­
dności panującey między pierwszemi władzami, 
powinno zupełnie przekonać nieprzyjaciół naszych 
ustaw, iż wszelkie ich zamachy będą daremne. Nie 
omieszkam korzystać z chwili zgromadzenia w a­
szego,, i każę W Panom  przełożyć wszystko, co się 
rząd >wi memu zdaje potrzebnem i nagłem.  ̂ Roz­
ległym jest bez wrątpienia zaw ód ,_ który się dla 
W Panów  otwiera; lecz gorliwość i światło, p rzy­
mioty, które W Panów  znamionują, połączone z 
rozsądkiem i przezornością, które były cechą 
wszystkich waszych obrad, zapewniają oyczyźnie, 
iż uzupełnicie ' t o , czego jescze dla jey dobra 
braknie. Tuszę sobie, iż razem zasłużycie pa u- 
wielbienie waszego narodu i E u ropy , i że coraz 
bardzfey staniecie się godnymi sczególnego szacun­
ku waszego Króla, który ciągle uważał stany za



naysilnieyszą podporę swojego tronu  konstytucyy- 
nego.“

Po mowie Króla, biskup M ajorki, prezes sta­
nów, odpowiedział temi słowy:

N a jja śn ie js zy  Panie! „ Nigdy W asza K ró­
lewska Mość nie okazałeś się z większą sławą w 
tey  wspaniałey św iątyni praw , jak dnia dzisiey- 
szego. Stany zwyczayne są dziełem p raw a , alei 
teraźnieysze ich zebranie jest dziełem W . K. Mo­
ści. Nie prze tając na samem ich zwołaniu, mia­
łeś W . K. Mość przezorną baczność naznaczenia 
epoki ich zebrania na dzień w rześn ia , dzień 
tak  sław ny przez zaprowadzenie stanów po­
wszechnych roku 1810. Zbliżenie to me będzie o- 
bojętnem dla teraźniejszych rep rezen tan tów ; u- 
niesieni tak  patryo tyczną pam iątką, przesadzać się 
będą w  gorliwości, dla okazania się godnymi tyclt 
sławnych deputowanych, założycieli śwobod kon­
s ty tu cy jn y ch  iogólney pomyślności. Przedm ioty, 
k tóre pod obrady stanów Vv. K. Mość poddajesz, 
są bez w ątpienia ważne, a przez to okazujesz no­
w a ufność w ich patryotyzm ie. Korzyści, jakie ha 
dobro publiczne spłyną z ty ch  projektów dopraw a 
i uchwał, o k tórych W asza Królewska Mość wspo­
minasz, są zaiste wielkie; są jednak mnieysze od. 
tych , k tóre pochodzą z zebrania się stanów i obe­
cności W . K. Mości. Stanąw szy dobrowolnie na 
czele reprezentantów  narodu, potwierdzasz W . K. 
Mość nanowo uroczystość swoich przyrzeczeń i 
odbierasz w obliczu św iata niew ątpliw e dowody 
naszey jedności i spólńego zaufania.^ la k  jest: 
naród hiszpański jest równie nieprzyjacielem de­
spotyzmu, jak bezrządu, a chlubiąc się ze swojey 
w olności, nie pozwoli na to, aby ta  zamieniła się 
W rozpustę, l^ie pragnie innego kształtu  rządu, 
prócz, tego, k tó ry  konstytucya ustanowiła; czci i 
szanuje nietykalność tw ojey osoby. Takie są nas 
w szystkich uczucia; takie są w sczególności uczu­
c ia  rep rezen tan tów ,' k tó rzy  pragną niezmiennie 
w idzieć nowe ustanowienia szanowane i n iew zru­
szone. Znasz W . K. Mość i umiesz cenić te n- 
czucia; odpowiadasz nadziei ludu, k tóry  cię kocha, 
a  stosując sie do spraw iedliw ych jego życzeń, przy­
bliżasz, ile bydź może, sczęśhwą chwilę ustalenia 
w szystkich części rządu konstytucyyndgo, przez 
oddalanie wspólnie ze Stanami wszelkich przeszkód, 
będących na zawadzie obecnemu porządkowi rze­
czy" Cóż teraz potrafi przytoczyć złość, czegoby 
nie znisczyła jedność w ładzy Królewskiey i Sta­
nów? Sczęśliwa jedności! źródło niewyczerpane 
dobrodzieystw  dla narodu hiszpańskiego, cudowna 
nauko dla cudzoziemców, k tórzy potrafią się z na­
szego przykładu nauczyć*, źe roztropna wolność 
może się zgodzić z M onarchiją. Oby ta  zgoda mo­
gła bydź trw ałą! Oby niebo pobłogosławiło wspa­
niałom yślnym  staraniom  W . K. Mości i rep re ­
zentantów  narodu! Oby lliszpani. oddalając wszel- 
k ą  niespokoyność i zaburzenie, połączyli się do je­
dnego celu, konstytucyi i tronu  konstytucyynego! 
Oby nakoniec umocniła się tym  sposobem raz na- 
zawsze naysczęśliwsza jedność i pomyślność naszey 
oyczyzny i W . K. Mości, k tó ra  z nią się łączy.“ 

Sessya dnia  29 września. Stany zajęte były 
w ew nętrzną organizacyą i wyborem członków 
kommissyi. * W ybrano  deputowanych dla podania 
Królowi odpowiedzi stanów na mowę jego. P rze­
czytano po raz trzeci projekt do prawa względem 
podziału kraju, którego roztrząsanie odłożono do 
dnia następującego. Odczytano trzeci raz projekt 
do praw a o gw ardyi narodowey czynney, orazptfó- 
jek t do kodexu karnego.

Sessya dnia  3o września. Dnia tego odczy­
tano  po raz drugi projekta do praw a karnego, i 
rozbierano projekt do praw a o podziale kraju hisz­
pańskiego. Odpowiedź stanów na mowę Królewską
jest następująca; . 0 , 1

N ayjaśn ieyszy  Paniel „Szlachetne uczucia, 
k tó re  wynurzyłeś W . K. Mość przed Stanami nad- 
ew yczaynem i na pierwszem ich posiedzeniu , są 
now ym  dowodem przyw iązania jego do tego bo- 
hatyrskiego narodu. Wzmocni się przez to gorli­

wość i stałość deputowanyoh. Mająć sobie polccoj  
ne staranie o ustalenie ogóiney pomyślności, odpo­
wiemy oczekiwaniu narodu i W . K. Mości. Pochle­
bne w yrazy z szlachetnych ust W . K. Mości, zachę­
cają nas do usilniejszego zajęcia się pracą; chcemy 
usprawiedliwić nadzieje narodu i W . K. Mości. Do­
pełniając królte wskiey swojey prerogatyw y,dałeśnam  
W . K. Mość w sposób nayuroczy.sjtszy poznać te ży­
czenia, i wskazałeś nam ważne przedm ioty, mające 
iść pod naszę rozwagę. M am y urządzić rozm aite 
sprężyny machiny polityćzney , ażeby działanie 
rządu nic doznawało żadney przeszkody. Jakoż 
bbz tey zgodności wszystkich cźęści adm iniśtracyij 
naymędrsze usiłowania byłyby bezskuteczne, i nd 
próżno konstytucya kładłaby podstawy budowy, 
gdyby naganne stronnictw a szpeciły to okazałe 
dzieło, nadwerężając jego całość. Konieczną zatym  
jest rzeczą, Nayjaśnieyszy Panie', pogodzić w szyst­
kie misze prawa, z kardynalnem  prawem  państwa. 
T ak i będzie cel nadzw yczajnych stanów'. Zaym ą 
się potem ważnemi przedmiotami, zgodnemi z u- 
trzym aniem  porządku publicznego, od którego po­
myślność narodu zależy. Dla pozyskania tych  po­
żądany ch-skulków nie osbzędżą stany ani starań, 
ani usilności; i ilekroć gorliwość W . K. Mości 
wezwie naszey pomocy, bądź do projektów uży­
tecznych, bądź do środków przeż okoliczności 
Wskazanych, znajdzie zawsze w stanach, naygor- 
liwszych przyjaciół sczęśliwości publiczney. "Mi­
łość porządku i wolności będzie dla nas zawsze 
prawidłem . Praw da N. Panie, iż pow tarzam y ty l­
ko własne twoje słowa, prawda, iż jakkolwiek bądź 
Wrażne są przedm ioty, poddane naszey rozwadze, 
dzieło by'tu naszego jest nay ważnięysze w obecnych 
okolicznościach. Stany są zakładem wzajemney u- 
fności między pierwszemi władzami państwa, ich 
przytom ność dostateczna jest do omylenia zbrodni­
czych nadziei, powściągńienia zapału namiętności, 
rozproszenia przyczyn obawy, zaspokojenia dobrych, 
przestraszenia złych, wzmocnienia powagi prawa, 
utw orzenia nakoniec niepraełanianęgo szańca ko­
ło tronu  konstytucyjnego. Eezrząd nie targnie sid 
na to święte zgromadzenie, a samowohmść nie o- 
słabi Stałości jego. Przekonane o tych  prawdach 
row'wie dla Królów jak dla narodów użyteczny en 
z pociechą widziały s ta n y , jak W . K. Mość na 
zgromadzeniu narodu tron swóy opierałeś, a z ust 
M onarchy słyszały oświadczenie, uczynione wr o- 
bliczu Hiszpanii KEufopy.44

Żaden zposTow zagranicznych nie był na za­
gajeniu stanów naszych, co się publiczności nie po­
dobało. “ r.

Donoszą ż K a d y x u , iż kilku tam ecznych 
obywateli podało stanom ad res , ośw iadczając, iż 
K ról poty nie może się nazyw ać oswobodzi,cieleni 
kraju, póki nie okaże się godnym tego ty tu łu . Ż ą­
dają oraz, aby z grobu królewskiego wyniesiono 
trum ny rodziny Barbonów, a natom iast złożono cia­
ła jenerała Arco*Ahguero i innych woysisoWych, 
k tórzy się na wyspie Leon  wsławili.

Uwięziono tu  dwóch najznakom itszych mów- 
ćów klubu? F ontanny złotey.
■ ■ 1M.\m ?te r .w°yńy złożył urząd. S łychać, że
inni ko.ledzy jego póydą za tym  przykładem .

W  Saragossie były Znowu rozruchy; kilka o- 
sdb zostało ranionych.

Mówią, iż jenerał Biegó  poda .stanom prośbę 
-oivymienienie przycżyn, dla ktorvch rząd  odebrał 
mu urząd.

Jenerał Grimarćst nic , został w  Sewilli za­
mordowany, ale'.wyrokiem sądowym na śmierć ska­
zany .

' Schwytano w  Sewilli, złodziejów kościoła kate­
dralnego, lecz ty lko 28,000 rcalow przy nich znale­
ziono.

y V  Valladolid, zapadł juz w yrok 11a proboseza 
Barrio  i spólników jego, z powodu ich zamysłu 
uwięzienia Króla i rodziny jego. T rzech skazano 
na kilkoletnie więzienie, a resztę uwolniono. Ła­
godność tego wyroku wznieciła dnia 21 b. m. roz- 
tuch , k tóry  sczęśliwdć uśmierzono.

DODATEK.



DODATEK. DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. .=8, 

Wilno dnia 26 Października iSat  roku v. s.

G r o d n o .

Szkoła pow iatow a g ro d z ień sk a , n a  stopniu 
g im n a z ju m  będąca, p rzez X X . D o n n m k an o w u - 
t r  w  m y  w ana .  otw orzyw szy bieg uauk  dnia i go 
W rześn ia , przez odpraw ienie zwyM ego nabożeń­
s tw a , tudzież odczytanie m ow y w  m atery i: Oświe­
cenie w ted y  tylko bywa praw dziw e, g d y  jes t  potą,- 
czo re  ze światłem  religti,  oraz lis ty  uczniów  do 
w yższych, klass prom ow anych  p rzez  przełożonego 
szkoły" K aro la Czaplica, w  obliczu zaproszo­
n y ch  gości', obchodziła uroczyście dzień i osty t. m. 
iako roczn ice koronacy i N ay jaśniejszego Im p era­
to ra  A L E X A N D R A  I, w  ten  sposob: Z ra n a  o
godzinie n s t e y  w szyscy uczniow ie, nauczyciele 1 
goście znaydow ali sic; na m szy w ielkiey, podczas 
k tó rey  brzmiała, m uzyka przez uczniów  1 am ato­
ró w  exekwovvana. Po niey nastąp iło  posiedzenie 
szkolno, k tó re  dok to r filozofii, professor w ysłużo­
ny. kró lew skiego  to w arzy stw a  w arszaw skiego p rz y ­
jaciół naukj członek, to w arzy s tw a  akadem ii paryz- 
kiey  i galw anicznego korrespenden t, W . II. K rusiń ­
ski, d y re k to r  g iuinazyum  i szkół guberm i grodzien- 
śkiey,"zagaił m ow a, W k tó rey  W ym ienił dobrodziey- 
s t w a  M onarchy  "dla edukacyi publiozney hoynie 
w y lan e  i fundusze przez różne osoby na u trzy m a­
nie ubógiey m łodzieży po szkołach pow iatow ych  1 
paraffia lnych  gubern ii grodzięuskiey zapisane; za­
ch ęca ł m łodzież do k o rzystan ia  z d o b ro d z ie jstw  
T ro n u  dla edukacyi p u b liczn e j i w dzięczności dla 
P anującego; nareście złożył podziękow anie J W . G u ­
b e rn a to ro w i grodzieńskieiuu za założenie szkoły w za- 
1 em nepo uczenia w domie dobroczynności w G rodnie, 
o ra z  za tro sk liw ą  nad  nią opiekę. P o te m  zabrał głos 
nauczycie l l i te ra tu ry  w szkole grodzieńskiey JX .A n ­
to n in  M ieczkow ski, i pow iedział m ow ę o p o tr ze ­
bie wszystkich nauk  bez wyjątku,  z dom ówieniem  
do  okoliczności stosow nćm . G dy  się ukończyło 
posiedzenie odśpiewano m odły  dziękczynne zasczą- 
ś liw e P anow anie N ayjaśnięyszego IM P E R A T O R A  
i  N ayiaśnieyszey Jego rodz iny , zain tonow ane przez 
kanon ika brzeskiego, dziekana i p lebana w ołko- 
wyskiegO; S. T . dok to ra  W  J X . S turgnlew skiego. 
T akow e nabożeństw o i posiedzenie zasczycili obe- 
enośc ią  sw oją JVV. cy w iln y  G u bernato r grodzień­
sk i M ichał A ń d r zęy ko wic z i V ice-gubernator S ta­
n isław  M axiniow icz, w  to w arzy s tw ie  w ielu u rz ę ­
dn ików  ' g u b e rn sk ich , i . w o jskow ych , członków  
Władz powiatowy ch, oraz licznego duchow ieństw a 
i obyw ate lstw a pici obojey. C ały ten  ak t szkolny, 
odbyw ał się w kościele X X . D om inikanów , w k tó ­
ry m  naprzec iw  am bony b y ł w zniesiony tro n  ozdo­
b n y  z popiersiem  M onarszem , aby w szyscy obecni, 
jnaiąc przed  sobą obraz tego dobroczynnego Pana, 
z w iększą czułością przesy łali zań modły do nieba.

(A r ty k u ł  nadesłany.)

T e a t  n  W  I Ł E N S K  I.

D aw no już z tego inieysoa m e uuzielaliśtrły 
publiczności now inek; p rzy czy n y  m ilczenia 'rozm a­
ite  były: nayceiiiieysza zaś, żc nie było o. czem  mó­
w ić. “ Żagesczone w ty m  m iesiącu benelisa, uży te 
do  ich sztuk i już znajome, niepodobieństw o dosta­
tecznego  przygo tow ania się ak to rów  w  nacisku  re -
pi ezentacyy; wszy slko p rzy tęp iało  pióro, i nakazy ­
w a ło  m ilczenie. Lecz dzień 20 te raźn . m iesiąca 
z ry w a  granice cierpliw ości. Ń a b en efisP . N ow iń­
skiego ogłoszono nam  1 przedstaw iono M ełodram ę, 
Z cizieł Pani W e issen th u rn  jakoby w y ję tą ,  i do 
dziiejow oyćzystych  jakoby zastosow aną, pod ty tu ­
łem : W ierność  i M ęztw o L itw inów . Zw iedziona 
Publiczność nie raz, takow e mi ty tu ła m i, nie dala 
sic t a  razą pociągnąć, i tey  w strzem ięźliw ości ża­
łow ać”, n ie’m a p rzy czy n y . N ie czy ta łem  dzieła 
d ram atycznego  Pani W ryssen thw rn , z którego na- 
szyó-h L itw inów  naśladow ano; m c p rzeto  o pi icy

au to rk i sadzić nie m ogąc, z sam ym  tylko*, naśla­
dow ca (czyli raczey  prześladow cą) króciuchno po­
m ów ić m uszę. O m ijam  stosunek w ypadków  h isto ­
ry czn y ch , jaki nam  przedstaw iano , sztuka ta  n ie  
;est  z ty ch  rzędu , aby na n ią  pow ażne oko K lio  
zw racać sie m iało, a p rz y s tę p u j  p rosto  do in try g i I 
iev  prow adzenia. B ohatyrem  m elodram y jest W o y -  
dyło. setn ik  kęzaków  litew skich , ten  cno tliw y  (jak 
Sam o sobie donosi) m iłośnik  oyczyz.hy, sp rz y ­
k rzy w szy  n iek o rzy stn ą  służbę w  w oysku W ito ld a , 
o a n a  sw ego , przeniósł się do szeregów b ra ta  jego 
S w id rv ’ayly, k tó ry  z K rzy żak am i ziem ię o jc z y s tą  
n a j e c h a ł , 'i W ilno  W oblężeniu trzy m a ł. D aw szy 
w iec t a k i  dowód p a tryo tyzm u  sw ego,,zdradza za­
raz” i Sw idrygayłę: ra tu ję  uw ięzionego p rzy  w z ię ­
ciu W i ln a ; A lgiem unta, X iązęeia  H oisząnskiego 
"W dę W ileńsk iego , u ła tw iając  rnu ucieczkę: tałszy-
w a  n ienaw iścią  przeciw  L itw in o m  oszukuje bw i- 
drygayłe , i dostaje od jego w  m ałżeństw o A n a s ta z ją , 
C ó r k ę  A lgiem unta, k tó rą , Ro w siach, górach, lasach 
i dolinach w odząc, znow u stroskanem u o jc u  
p r z y  końcu sztuki pow raca. Tak m ęztw o W oy- 
dy ły  skończyło się na  zabiciu jednego spo łtow arzy- 
sza ko etka , k tó ry  się zam iarom  jego sprzeciw ił; a 
w ierność, na zdradzeniu  dw óch P an ó w , k tó ry m
służył. •

C zuł naśladow ca po trzebę m iłości w  dram ie 
swojey i n a ty ch m iast się znalazła: Sw idrygaylo  
w stępu jąc na sce n ę , p iay d u je  om dlałą pannę W 
rę k u 1 kozackim  ; p ie rw szy  raz  ją w idzi, i pochw a­
liw szy z piękności, g w a łto w n ą zapala się m iłością; 
bvła to  A n astaz ja , k tó rey  now y kochanek  ledw o 
do zmysłów pow rócić dozw oliw szy, jednę z dw óch 
ostateczności do w yboru  daje: albo śm ierć uw ięzio­
ne ' o oyca jey A lg iem unta albo rę u ę  swoje; dobra  
p a try o tk a  w yb iera  p ierw szą, i odrzuca ręk ę  Sw i- 
drvaaykv; rozgn iew any  m iłośnik  nie długo m yśląc, 
każe lev poślubić się kozakow i W o y d y le , k tó ry  
p rz y jm u je  tę  ofiarę” z udaną ochotą, w  zam iarze u - 
służenia A lg iem u n to w i, i pow rócenia m u  ńazad  
córki. Ó toż i po rom ansie: nagle się zaczął, nagle 
skończył, trw a jąc  ty lk o  jedną scenę: bo naśladow ­
ca śpieszyć m usiał do d rug iey  części swojey m e­
lodram y,"w  k tó rey  zam ierzy ł rozśm ieszyć w idzów .

Ż ebym  chciał w chodzić w  sczegnły jak tego 
dopełnił, rów nież ' obraziłbym  oczy czy te ln ików  p i­
sm a publicznego, jak na scenie uszy w idzów  rażo­
ne b y ły  s ło w a m i ,  a w zrok  p ostępkam i, jakich by
i w szynku obyczaynieyszym  znaleść nie ła tw o: 
żarty  płaskie i n iedorzeczne w ieśniaka K iszyły ; 
gburowstW o, opilstw o, W rzaski i śpiew y kozaków  
ku lk i i koziołki p rzew racane , b y ły  to  ozdobne 
k w ia tk i k tó rem i ak t 5ci m elodram y jest osypany.

AM c z w arty m  akcie znow u d.o h o haty rsk ich  
w róciliśm y się czynową Algi mu n t łączy  się ż w o j ­
skiem  "W ito lda ; pokonany i w  niew olę w z ię ty  
Sw idrygaylo , a W ie lk i M is trz  K rzyżaków , K o n ­
rad  de Fangingien, k tó ry  zdobył W iln o , do podda­
n ia  sie w ezw any. Z achow uje 011 doskonale zakonną 
pokorę; dla rozm ow y z oblegającym i sam  raczy  w ła ­
zić ha wieżę zam kow ą, sam na py tan ia  odpow iada, 
sam naw et ca łą  sk łada załogę, bo oprócz jego an i 
jednego K rzy żak a  n a  w ałach  nie w idzieliśm y. Na- 
koniec 4rech  w ieśniaków  litew skich ; p rzez  w ia ­
dome sobie kry jów ki w padają do m iasta, w yprow  a­
dzają  na  scenę uw ięzionego W ie lk ieg o  M istrza  i 
8m iu K rzyżaków , a ucieszony i rozrzew niony  A l- 
giem unt kończy sztukę przez w y k rz y k n ik ; otpż to 
fest: W ie rn o ść  i M ęztw o L itw inów .

O arze ak to rów  nie m am  co powiedzieć, z ca­
łą  usilnością, robili to  w szystko,co kazał naśladow ca; 
dodam  ty lk o  przyjacielską radę, a ta  i ze zdaniem  
publiczności zapew na zgodną będzie: aby Panoryle 
B enefisanci, m ający za svyą p racę  praWo do w zglę­
dów Publiczności, nie zasadzali sp ek u lac ji sw ojey 
n a  "szumno brzm iącym  ty tu le  afiszu, b o » zw łaszcza 
po W iern o śc i i M ęztw ie 1 ń tw inów , nic wiele, znaydą 
n a  now e i nigdzie n iew idziane sztuk i m iłośników ,

Wolno Drukować F. N . G olańskiC zł.  Kom. Cenz . —  w W iln ie  w D ru k a m i hedakcy i.



» Z g u b i o n e  p a p i e r y ,

i .  P e w n e y  o s o b i e  z  d n i a  i  o  n a  1 1  8 b r a  1 8 2 1  
r o k u  p r z y  p o d k o w i e  z g i n ę ł o  d o k u m e n t ó w  s z t u k  k i l ­
k a n a ś c i e  z  p o z w a m i  d r u k o w a n t m i , d o  S ą d u  Z i e m .  
W  H e ń .  w y n i e s i o n e m i .  P r z e t o  n a j p o k o r n i e j  u p r a ­

s z a  s i ę ,  j e ś l i b y  g d z i e  o k a z a ł y  z n a l e z i o n e ,  a b y  d o  
P o h c y i  M i a s t a  W i l n a  j a k  n a j p r ę d z e j  b y ł y  o d e ­

s ł a n e ; z a  c o  p r z y r z e k a  s i ę  p r z y z w o i t a  n a d g r o d a .

U w i a d o m i e n i e .
j .  N i i e y  p i s z ą c y  s i ę  z n a j d u j ę  p o t r z e b ę  u c z y  n i c  

o b w i e s c z e m e  s t r o n o m  i n t e r e s s o w a n y m  n a s t ę p n e :  O b -  
w i e s c z a j ą c y  b y ł  d ł u ż n y m  z a  o b h g i e m  1 8 1 8  m a j a  
4  W -  F r a n c i s z k o m  K r z y w k o w s k i e m u  S k a r b .  A o -  
t e o g r ó d z ,  z ł .  2 0 , 0 0 0  z  t e r m i n e m  o p ł a c e n i a  w  p r z e ­
c i ą g u  "óch l a t  z a m i e r z o n y m , t ę  s u m m ę  n a j p r z ó d  
W .  K r z y w k o w s k i  w  r o k u  p o w y ż s z y m  m a j a  '1 5 ż o ­
n i e  s w e y  W .  H e l e n i e  K r z y w k o w s k i e y  o d s t ą p i ł , k t ó ­
r a  p o  p r z y j ę c i u  z a  k w i t a m i  z  g ó r y  p r o c e n t ó w  i  a  
k o n t o  k a p i t a ł u  z ł . b . o o o ,  Tes tującą s u m m ę  W .  L e o ­
n a r d o w i  A d a m o w i c z o w i  S ę d z .  G r a n .  L t d z .  r o k u  1 8 1 9  
c e b r a  23 p r z e k a z a ł a - ,  z a  j a k o w ą  c e s s y ą  W .  A d a m o ­
w i c z  p r z y j ą w s z y  p r o c e n t  z  g ó r y , w  u k ł a d a c h  s o b i e  
w i a d o m y c h  s u m m ę  p o w y ż s z ą  J P .  M a r y a r i m e  K r z y w -  
k o w s k i e y  c ó r c e  W .  H e l e n y  K r z y w k o w s k i e y  p r z e ­
l a ł , k t ó y e y  z ł .  1 . 0 0 0  n a  r z e c z  k a p i t a ł u  o p ł a c i ł  o b -  
w i e s c z o j ą c y .  M i ę d z y  t y m  p r e t e n s o r o w i e  W .  K r z y w ­
k o w s k i e y  n i i e y  p i s z ą c e g o  s i ę  z a k ł u c a ć  z a c i ę l i , i n a  
s u m m ę  p o w y ż s z ą ,  m i m o  to  ż e  j u ż  ( T . K r z y w k o w s k a  
n i e b y ł a  a k t o r k ą ,  p o z a k ł a d a l i  a r e s z t a ,  a  s c z e g ó l n i e  
J W .  F l o r y  a n  W o y n i ł o w i c z  j e n e r a ł  w o y s k  p o i  u -  
t w o r z y l  p r o c e s s  w  Z i - m .  W i l e ń .  i  w  r o k u  1 8 2 0  j u l i i  
1 0  w  p o r z ą d k u  r o z p o z n a n i a  a r e s z t u  u z y s k a ł  k o p i ą  
s p r a w .  O s o b n o  ( F . T a d e u s z  H a c i s k i  p r e z y d e n t  Z i e m ,  
N o w o g r .  d o  G r o d u  W i l e  A • z a  p r e t e n s j ą  d o  W .  
K r z y w k o w s k i e y ,  n i i e y  p i s z ą c e g o  s ię  C p r ż y p o ż w a ł ,  "i 
p o d o b n i e ż  i n  o r  d i n e  k o g n i c j i  a r e s z t u  z y s k a ł  d e k r e t  
c o p i a r u m  s p r a w  , z  j a k o w y c h  o k o l i c z n o ś c i  c h o c i a ż  
s u m m a  b y ł a  p r z y a r e s z t o w a n ą , W .  ‘K r z y w k o w s k a  
d o p o m i n a ł a  s i ę  o  j e y  o d d a n i e  i  p o z a k ł a d a n e  a r e -  
s z t a  z n i e ś ć  p r z y r z e k ł a ,  w  s k u t e k  c z e g o  n i i e y  p i s z ą ­
c y  s i ę  z e b r a ł  p i e n i ą d z e ,  i  k i l k a k r o t n i e  n a  ż ą d a n i e  
k V .  K r z y w k o w s k i e y  d o  M i a s t a  ( d i I n a  p r z y w o z i ł .  G d y  

j e d n a k  ( V .  K r z y w k o w s k a ,  n a r a ż a j ą c  n a  z n a c z n e  w y ­
d a t k i  a r e s z t ó w  z a ł a t w i ć  n i e  s t a r a  s ię ,  p r z e c i w n i e  
n i e  s t a w a j ą c  n a  p o w o d z t w o  s w y c h  p r e i e n s o r o w  c z y ­
n i  p r z e w ł o k i } n i i e y  p i s z ą c y  s i ę  m a j ą c  o b a w ę ,  a b y  
d w a  r a z y  z a  j e d n ę  n a l e ż n o ś ć  n i e b y t  k ł u c o n y m  i  g d y ­
b y  J P . M a r y a n n a  K r z y w k o w s k a ,  n a  k t ó r e y  i m i e  p r z e ­
l e w  u c z y n i o n y , w  n a s t ę p n o ś c i  t e j ż e  s a m e j  s u m m y  
n i e  p o s z u k i w a ł a , z a n i ó s ł  1 8 2 1  j u n i i  1 0  n a  S ą d a c h  
Z i e m .  W i l i  A .  o ś w i a d c z e n i e ,  w y r a ż a j ą c  s t o s u n k i  d o  
( V .  K r z y w k o w s k i e y , d  r a z e m  c h c ą c  u n i k n ą ć  o d  
a s s y s t e p c y i  p r e t e n s o r ó w  w  r ó ż n y c h  j u r y s d y k c j a c h  
p r z e z  p o z e w  w  r o k u  i d ą c y m  j b r a  1 i  o s o b n e  a b -  
w i e s c z e n i e ,  p o w o ł a ł  W  W .  F r a n c i s z k a ,  H e l e n ę  o r a z  
M a r y a n n ę  K r z y w k o w s k i c h  d o  S ą d u  G r o d z .  T i  oc .  
w  c e l u  p r z y j ę c i a  s u m m y  i  o  z w r ó t  o b l i g u  , g d y b y  
w i ę c  o  t a k o w y m  p r o c e s s i e  p r e t e n s o r o w i e  u w i a d o m i e ­
n i  b y l i  p r z e z  m n i e j s z ą  a w i z a c y ą  o b w i e s c z a  , i  ż e  
s u m m a  , j a k a  w y p a d n i e  w  n a l e ż n o ś c i  d l a  W W .  
K r z y w k o w s k i c h  w  S ą d z i e  w y r a ż o n y m ,  s t o s o w n i e  d o  
p r a w a ,  z l o k u j e ,  u w i a d a m i a .

A n t o n i  R o s s o c h a c k i  S ę d z i a  G r a n .  P t u  T r o c .
Z e  t a k o w e  o b w i e s c z e n i e  m o ż e  b y d ź  w  K u r  j e ­

r z e  L i t e w .  d r u k o w a n e  ś w i a d c z ę r o k u  1 8 2 1  
d n i a  25 8 b r a  , K a r o l  R o t n a n o w i c z  S ę d z i a  

G r o d z .  P t u  W i l e ń .

d u  n a : t ę p n e g o .  „  M a j ą t e k  m ó y ,  w  c z ę ś c i  z e  S p a d ­
k u  p o  o y c u  p o s i ą g n i o n y ,  w  c z ę ś c i  w ł a s n y m  i . m n o -  
ż o n y  s t a r a n i e m  , b ę d ą c  o w o c e m  s p r a w i e d l u e g o  
n a b y c i a ,  o b u d z a ł  z a w s z e  t r o s k l i w o ś ć  m o / ą  w  z a ­
c h o w a n i u  c a ł o ś c i  i  t r w a ł o ś c i  o n e  g o  o d  c i ę ż a r ó w  
p o ż y c z k i . S y s t e m a  r z e t e l n e j  i  r e g u l a r n e j  w y ­

p ł a t y ,  j a k i e j  s i ę  z a w s z e  t r z y m a ł e m ,  u b t z p i - c z a -  
j ą c  d o t ą d  f u n d u s z e  m o j e  o d  w s z e l k i c h  p r e t e i . S y o w ,  
p o b u d z a  m n i e  i  n a d a l  d o  z a e x e k w o w a m a  O n e g o  
w  c a ł e j  r o z c i ą g ł o ś c i .  K u  c z e m u  o b r a ł e m  s p o s o b  
w y m i e n i w s z y  f u n d u s z e  m o j e  : n a j p r z ó d ,  z  e x -
d y w i i y i  W a s i s k i e J  z m a r ł e g o  F l o r y  a n d  S w i d y  
S z a m b e l a n a ,  p r z y s ą d z o n a  d l a  m n i e  s c h t d a ,  z f o i -  

’U>ar k u  K r a ś n a  i  w s i  P o h o s t  s k ł a d a j ą c a  s / ę ,  w  p o ­

w i e c i e  B o b r u j s k i m  p o ł o ż o n a ,  z  p o w o d u  t a b r e n i e -  
n i a  ■p r z e z  R z ą d ,  u t r z y m y w a n i a  S t a r e  z a k o n n y m  
w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j ,  k u  p r z t d a ż y  p r z e z e  m n i e  p r z e ­
z n a c z o n a .  P o w t ó r e  d w i e  k a m i e n i c e  w  M i e ś c i  M i ń ­

s k u  p r z y  u l i c y  z  w y s o k i e g o  r y n k u  n a  s t a r y  m i ę ­

d z y  k r a m a m i  i d ą c y  p o ł o ż o n e ,  j e d n a ,  z  p o  i z i a l u  
w ł a s n o ś c i  p o  o y c u  p o z o s t a ł e j  z  b r a t e m  m i  i m  u -  
c i y n i o n e g o ,  d l a  m n i e  w y p a d ł a  ,  d r u g a  u  r o k u  
t e r a ź n i e j s z y m  o d  J P a n a  M a r c e l i ?  g o  T a r a t  i k i e w i -  
c z a  z a  p r a w e m  w i e c z y s t o  p r t e d a i n y m  se i  t e m b r a  
g  d n i a  w y d a n y m  i i  3 w  M a g i s t r a c i e  id l i ń s k i m  
p r z y z n a n y m  n a b y t a .  W e z w a ć  k a ż d e g o  m o g ą c e ­

g o  m i e ć ,  z a  j a k i e g o k o l w i e k  t y t u ł u  d o k u m e n t a m i ,  
r a c h u n k a m i ,  p o d o b n i e ż  z  u k ł a d ó w  f a m i l i j n y  e h ,  z e -  
s p a d k o w  n a t u r a l n y c h  l u b  u d y s p o n o w a n y c h . z  j a ­

k i e g o k o l w i e k  ź r ó d ł a ,  p r e t e n s j e ,  d o  p o m i t m o n y c k  
f u n d u s z o w i  d o  o s o b y  m o j e y ,  o r a z  W  ( V .  F U r y a -  
n a  S w i d y  i  M a r c e l e g o  J a r a n k i e w i c z a ,  p i e r w s z y c h  
w ł a ś c i c i e l i  p o m i e n i o n y c h  w y ż e j  n a b y t y c h  p i z ć -  
z e  r ń n io  f u n d u s z ó w ,  d o  t y c h  i  m o i c h  a n t t c e s s o r ó w ,  
a ż e b y  p r e t e n s j e  t a k o w e  d o  d n i a  1 0  m a r c a  r o k u  
1 8 2 2  p r z e d  a k i a m i  M i ń s k i e g o  M a g i s t r a t u ,  p o i  
w ł a d z ą  k t ó r e g o  w i ę k s z a  c z ę ś ć  f u n d u s z ó w  z o s t a j e ,  
s p o s o b e m  p r a w n y m  o b j a w i l i  i  d o  r o z l i c z e n i a  s i ę  

p r z y s t ą p i l i ,  C o  p o ś r e d n i c t w e m  n i n i e j s z e g o  o ś w i a d ­

c z e n i a  p r z e d  a k t a m i  i  c a ł ą  p o w s z e c h n o ś c i ą  p r z e z  

G a z e t ę  K u r y  e r  a  L i t e w s k i e g o  z a w i a d a m i a j ą c ą  s i ę  
u s k u t e c z n i a j ą c ,  o b j a w i o n e ,  u k a z a n y m  p r z e z e  m n i e  
s p o s o b e m  p r e t e n s j e ,  k t ó r e  s i ę  s ł u s z n e m i  o k a ż ą  z a ­
s p o k o i ć  p r z y r z e k a m :  n i e u b j a w i o n e  r ó w n i e  z  n i e ­

s ł u s z n e / n i  ,  z a  n i e b y ł e  i  d o  ż a d n e j  s a t y s f a k c j i  
m n i e  n i e  o b o w i ą z u j ą c e  u w a ż a ć  b ę d ę .  U  t e g o  o -  
ś w i a d c Z e n i a  p o d p i s  n a s t ę p n y -

W u l f  H i r s z o w i c z  S z y m c h o w i c z .
O  z g o d n o ś c i  z  p r o t o k u ł e m  i  p o t r z e b i e  o p u b l i ­

kowania w  G a z e t a c h  ś w i a d c z ę  A d a m  M a k a r e w i c z  

P i s a r z  M i ń s k i  M a g i s t r .

O ś w i a d c z e n i e .
1 .  F x c e r p t  o ś u n a d c z e n i o  w  d a c i e  n i i e y  w y ­

r a ż o n e j  z a p i s a n e g o ,  z  p r o t o k u ł u  M a g i s t r a t u  M i a ­

s t a  M i ń s k a  u> r o k u  t e r a ź n i e j s z y m  1 8 2 1 m i e s i ą ­

c a  o k t o b r a  2 o d n i a  p o d  p i e c z ę c i ą  u r z ę d o w ą  t e ­
g o ż  m a g i s t r a t u  s t r o n i e  p o t r z e b u j ą c e j  w y d a ń .

R o k u  1 8 2 1  m i e s i ą c a  o k t o b r a  2 0  d n i a .  I V a  
U r z ę d z i e  J e g o  I m p e r a t o r s k i e y  M o ś c i  M a g i s t r a ­
t u  M i a s t a  M i ń s k a  ,  o ś w i a d c z e n i e  S t a r o z a k o n n e -  
g o  W u l f  a  H i r s z o w i c z a  S z y m c h o w i c z a  k u p c a  d r u ­
g i e j  g i e ł d y i  i  o b y w a t e l a  t e g o ż  M i a s t a  z  p o w o -

O  ś  u> i  a  d  c  z  e  n  i  e.  
r .  O ś w i a d c z e n i e  m i e n i e m  J a n a  i  A n i e l i  T o m ­

k i e w i c z ó w  b .  R a d n .  M a g i s t r a t u  W i l e ń s k i e g o  w  
r z e c z y  n a s t ę p n e j  o t o , i i  ż a ł u j ą c y  n a b y w a j ą c  z a ­

m i a n ą  o d  S t a r  o  z a k o n n y c h  S z m u y ł y  i  l u d  I c k o -  
l u i c z o w  d o m  w  m ś i e c i e  W i l n i e  p o d  N .  6 6 g  u b t  z -  
p i e c z e n i  z o s t a l i  p r z e z  t e g o ż  S i m u y ł ę  t a k  n a  t y m  
z a m i e n n y m  d o m i e  j a k o  i  n a  w s z e l k i c h  t y c h  z a  
I c k o w i c z o u )  f u n d u s z a c h ,  g d y  z a ś  w  d n i u  7  8 b  r a  
i d ą c e g o  1 8 2 1  r o k u  Z i e m s t w o  W i l e ń s k i e  w y r o ­

k i e m  s w o i m  s ą d z i ł o  d l a  W .  W o j s k i e g o  T y s z k  e -  
w i c z a  b l i z k o  p i ę c i u s e t  r u b l i  s r e b r n y c h ,  p r z e t o  bę­
d ą c  ż a ł u j ą c e  t a k o w y m  p o d e j ś c i e m  z a w i e d z i e  u e ,  
p r z e z  n i n i e j s z e  o ś w i a d c z e n i e  z a s t r z e g a  s i ę ,  i i b y  

z  s u k c e s s o r a m i  S z m u y ł y  l c k o w i c z a  n i k t  a n i  w u -  
k ł a d y  a n i  w  ż a d n e  k r e d y t a  ( d o  u k o ń c z e n i a  : z  u -  
r o d z o n y m  T y s z k i e w i c z e m )  n i e  w c h o d z i ł ,  p o d  o b a ­

w ą  u t r a t y  n i n i e j s z y m  o ś w i a d c z e n i e m  t a p o u  a d a  
s i ę  i  w s z e l k i e  k r o k i  n a y s o l e n n i e y  m a n i f e s t u j  4  s i ę



i  do Kuryera litewskiego w prow adzić  postanawia  
ża łu jący .  Jan  Tom kiewicz b y ł y  R .  M . k i .

Roku 1821 miesiąca oktobra 2 1 dnia. I  r z e i  
aktam i M ia s ta  Guber. tVUna s tanąw szy  osobiście 
J T a n  Jan Tom kiew icz  b. R a d n y ,  takowe ośw iad­
czenie wpisać do akt poda ł ,  o cz tm  i ie  jest w 
aktach świadczę. Ignacy  M isiew icz M . W .  Reg.

Roku i&a* miesiąca 8bra 2 4  dnia. Takowe  
oświadczenie R a d a kc ya  do d iuku  p r z y ją ć  może

Jan B uksza  R .  M .  W .

W  e z w  a n  i e.
3. N iiey  podpisana, opusczona od 22 lat przeZ 

m ęża P io tra  Soleckiego, gdy po k ilkukrotnych o- 
deźw ach (n a jp rzód  do lawowa, dokąd mąż moy, 
zabraw szy z sobą dwie córki E lżb ie tą  i Antoni­
nę , z W arszaw y  w y jecha ł;  późniey do Zulioa 
m a ją tk u  J W .  Kasz trlanow ey Młockiey w Galicyi, 
gdzie, jak mi wiadomo ostatecznie się * dziećmi 
udał) żadney odtąd ani od mąż a . ani od dzieci 
nie mam wiadomości; gdy wszelkie do u p ew n ie­
nia się o losie mych córek  , uży te  przeze mnie 
s ta ran ia  bezskuteczem i zo s ta ły :  powodowana 1 
m acie rzyńską  ku nim miłością, i chęcią zostaw ie­
nia dla nich sczupłego funduszu Własnem s ta ra ­
niem 1 p rąc i  zebranego; a me wiedząc; gdzie się 
t e r a z  znaydują i czyli są w  życiu , n ieupatru ję  
dogodnieyszey drogi do wy wiedzenia się o men, 
jedno tem  publicznetn wezwaniem, upraszać kaa- 
de»o ktoby o mieyscu przebywania wsporimio- 
nyeh  córek  moich wiedział lub s ły sza ł ,  aby r a ­
czył pocieszyć s trap ioną m atką, od ty lu  lat ro z ­
łączoną z dziećmi, i n ieodm awiał mi łaski swoięy,
\v udzieleniu pożądaney wiadomości , zgłaszając 
sie do W i ln a ,  do domu J W .  Kamer]unKrowcy 
D w oru  Rossyyskiego K ąrcliny  z Przenskich Suli- 
s trow sk iey  /  pod N rem  178 na Skopuwce, gdzie 
te ra z  W obowiązku zostaję. A jeżeli t a  odezwa 
se rca  matczynego, dóydzie wiadomości córek mo­
ich , proszę je i obowiązuję p rzez  miłość należą­
cą  Sie rodzicom , aby niecdw lekając doniesienia 
o ” sobie do mieysca w zmienionego , pośpieszyły 
przynieść czułey i przychylney  ku nim m atce , 
ń ayprzy jem m eyszą  i  jedyną p o c i e c h ę ,  k to rey  
w  sw em  życiu pragnie, a k to rey  dotąd  pozbawio­
n a -  z u tęsknieniem od łaskaw ych  serc oczek.Wa, 
W iln o  dnia >7 października 2821. K onstancy  a 
z G um ow skich  Solecka.

O ś w i a d c z e ń  i e.
3 ■E x c e r p t  ośw iadczenia z P ró toku łu  Potoczo­

nego Z iem . P in  W H eń. w dacie m ż e y  w yra ża ją ce j 
s i e  z a p i s a n e g o  et eorundem  pod pióczęcią tegoż li­
rze du  stronie jest w ydań .

R oku  2821 mcci oktobra ló dnia . JS izeypod­
p isa n y  ja d a ć  dniu  9 oktobra teraźn . 1821 roku ze  
Ż m u d z i do W i ln a , m ied zy  s ta c ja m i Z y irn o rską  
a liu m szy sk ą  pocztowego tra k tu  dokum entu jako  to 
1 o4a ju l ii  i 4, p rze z  K rzysztuJ a K r urna czyn io n y  
testam ent 1789 ju lii  11 dym issyą  P io tra  b e rn a rd a  
Krurnm a na kapitanstw o w oysk polskich  z  wol- 
nem  noszeniem  zło tego rnedala, i Ja n a  K rum m a  
na  prucznikow stw o w oysk szw edzkich  p a ten t (kto- 
re a-o d a ty  ża lc y  nie parnie tu  jsobie i sw o je j f a -  
rrulii posługujące, p rzypadkow ym  zd a rzen iem  stra­
cił. które jeśliby  k to 'z n a la z ł  (z zapew nieniem  ze  
urega lizow anym  zostanie) nayuroczyścicy o zloko- 
w anie onych w kancelaryi a k to w ej Z ie m sk iey  W i-  
leńsk ier ośw iadczający się uprasza, a  w  zd a rzen iu  
iń en a yd zen ia  tychże  io k lm m ito w , aby tak  ża lą cy  
się jako też i fa m il ia  na rzeczy  m eszkodow ał ą, n t- 
jiieysze opowiadanie stosownie do I  rciwa S ld tu to - 
w e \o  a rt -Ą z roz. 7 czyniąc, one do G azet K u ry ­
era L itew skiego dla opublikowania podać posthna- 
u?ia u tego ośw iadczenia podpis aktora łąk  się w y - 
ra £a , ' P iotr K r u nim.

Z godność z x ię garni świadczę Ig n a c y  01- 
szań ki W ileń sk i Z iem sk i R egen t.

Pioku 1821 m ca  <\bra l o d i u a  takowe ośw iad­
czenie że wolno drukować pośw iadczam .

(4 Ileńsk tZ iem  ki Sędzia A lo izy  Jasieński*

O g ł o s z e n i e .
2. P on iew aż U kazam i d la  w yp isyw a n ia  s i ę  

2  Giełd term m  w miesiącu ffbrze, a dla za p isa ­
nia się do onych miesiąc xber naznaczono, i o 
tem wiadomoście a takoż  i procentne p ien iądze  
do I z b y  S ka rb o w e j  niechybnie przed dniem  1  mie­
siąca j a n u a r y i  każdego roku przedstaw ow ać na ­
le ż y ;  przeto R a d a  M ie js k a  W ileńska  w s z y s t ­
kich generalnie ,  k tó r zy  ja k ie  bądz handle w m ie ­
ście u t r z y m u ją  i kupieckim przem ysłem  z a y m u ją  
się  ,  oraz tych  k tó r z y  w  innych  miastach m ie­
szkając byli  i następnie chcą b y d ź  w U ileńskiey  
G i e ł d y  i zapisani preez n ln ieysze w Gazecie K u *  

ryerze  L itewskim  zamiesczające się ogłoszenie o -  

bow iązuje ,  ku zapisaniu się do w łaściwych G ie ł -  

d y o w  na rok następujący 1822 w R a d z ie  M ie y -  
skiey W ilehskiey  niechybnie przed  upłynieniem  
terminu naznaczonego ja w ić  się i G ie łdyysk ie  pro­
centne p ien iądze  od objawiających się kapita łów  
do Skarbu m i ine  pod k w i ty  t e y ze  R a d y  wnieść.  
D a t  dnia  17 8bra 1821 roku

P rezy d en t  R a d y  Franciszek  P oznansk t .

O ś w i a d c z e n i e .
3. E x c e rp t  pronessu wespół z oświadczeniem 

z p ro toku łu  potocznego Ziem. P tu  W iie ń  w d a ­
cie niżey w’Vrazoney zapisanego, e t eorundem  pod 
pieczęcią u rz ęd o w ą  Ziem. p tu  W ileń. s tron ie  jest 
wydań.

Roku 1 8 2 0  m ca junii 5o dnia. P rze d  ak ta ­
mi Ziem. p tu  W ileń .  s taw ając  osobiście Michał 
G r a b o w s k i  Adw . subsrliow W ile ń  process wespół 
z oświadczeniem wpisać do p ro tokó łu  podał w sło­
w ach następnych: Proces wespół z oświadczeniem 
imieniem M aryi zX iążąt Sapiehów X iężny Puzyniny 
Siiu'-'scmy Szatornickiey  na J  W . M ichała Kleofasa 
Grafa Ogińskiego b. Podskarbiego W .  W .  X. Kitew.
S na to ra  P ań s tw a  i wielu o rderow  K aw ale ra  za ­
nosi sie o to: iż co obżałowany G ra f  Ogiński do­
ln a  swe dziedziczne K orzyść zwane w- ptoie W i ­
leńskim sytuowane w r .  179^ m arca  29 datow anym  
tegoż roku  1 miesiąca przed ak tam i Ziem. W ilen .  
przyznanym  źałmu nabyw ając p raw em  wieczności 
jak navmocniey żał. ubezp ieczy ł ,  iż od wszel­
kich tu rb a to ro w  i p re tensorow  sam w łasnym  kosz­
tem  zastępować i ew inkow ac żał będzie. J a ­
koż żałująca była spokoyną aż do czasów im ie n ­
nym ukazem przeznaczoney dla rozpoznania r e ­
alności długów domu Ogińskich kommissyi, k tó ra  
kommissya przeznaczona zapotrzebow ała  od zału- 
jącey złożenia dow-odow, za jakiemi possyduje 
dobra Korzyść, żałca ulegając takow em u zalecc- 
Hm składała dowody, l e c i  kommissya zaleciła za- 
łu jącey płacić do kassy swey 635/ rubli sr. ik o p .  
80."żałca wchodziła z prośbą do kommissyi, iż me 
bedac ani debiłorką , ani k re d y to rk ą  massy O giń­
skich, do żadney opłaty  z dóbr dziedzicznie przez  
obżałgo. G raffa Ogińskiego posiadanych 1 żałująca 
odprzedanych me powinna — w czem podobnież 
do M inistra F inansów zanosiła prośbę; lecz ode­
bra ła  za posrzedm etw em  Sądu niższego Ziem. p tu  
W ileń  W’ roku 1820 junii 22 rezolucyą, iż z po­
wodu ugodhwego rozdziału uczynionego przez 
k red y to ro w  obżałgo Graffa Ogińskiego z nabyw ­
cami jego m ajątku , do jakowego to  ugodhwego 
rozdziału, ani żałująca sama me pisąła s ię ,  ani 
nikomu zawierać ugod niedaw ała mocy i plempo- 
tencyi żałca od opłaty  powyźszey summy me 11- 
w alnia s ię .  takow y  n aw et r,a siebie poczytuje 
ża łca  bydź z przyczyny obżałgo, gdyż niewidzi 
siebie bydź obowiązaną do płacenia jakiegokolwiek 
haraczu  , w tenczas gdy ugodzoną za wieczność 
dóbr Korzyści 36o,ooo żł. poi. sum m ę do rą k  ob- 
załgo G raffa Ogińskiego opłaciła i z op ła ty  tey że  
sum m y w  prawie przedaźnym  kw ie tacyą  zyska­
ła, lecz gdy ża łca  ulegać musi rozkazom N ayw yż- 
szey w o h ,  pomiemone pieniądze zysczą się z dóbr 
żałgo, przeto  żałca o narażenie siebie na  op ła tę  
w górze pomienioney sum m y obżałgo G raffa  O-



gińskiego manifestując, że drogą r sp e ty c y i  na o* 
n ym  zyskiwać będzie oświadcza się. U tego pro- 
cessu podpis w  protokule jest taki: P roszony Mi­
ch a ł  Grabowski odwokat subseliow wileńskich.

Zgodziłem Jan  Zienkowicz W .  Z. R e-  
g en t  (LS).

Roku 1821 raca 8bra 17 dnia R edakcya m o­
że umieyścić do gaze ty  K u r .  L it.  poświadcza Mi­
chał Sawicki P rezyden t  Ziem. p tu  Wileńskiego.

U w i a d o m i e n i e .
2 Stosownie do ogłoszonego P rospektu  dnia 20 czer­

w c a  r. b., niżey podpisany w  ciągu tego czasu do 
d n ia  1 października, w ydałem  n a  widok publiczny 
5 sz tuk  m uzyki mojey kom pozycyi pod ty tu łe m  
w  pomienionym  prospekcie w yrażonym , vi lakow e 
sztuk i PP. P renum era to row ie  odbierają z- xi'Ogar- 
n i  un iw ersy teck iey  Pana  Zawadzkiegó. 'A że 
W  szóstym num erze zam ierzam  sobie ogłosić listę 
szanow nych  przyjaciół m u z y k i ,  k tó rzy  mię ła­
skawie p renum era tą ,  w  przedsięwzięciu wesprzeć 
raczyli ,  przeto  poczytuję, sobie za obowiązek p ro ­
sić PP.gjKollektorow na p r o w in c y i , od k tó rych  o 
rozdaniu  biletów żadney nie m am  wiadomości, aby 
do igo przyszłego listopada chcieli łaskawie, albo 
donieść wiele i komu b ile tów  rozdali, albo, bilety  
m n ie  zwrócili, gdyż dnia igo pomienionego listo­
pad a  zam yka się p renum era ta .  Do tego te rm in u

cić, p rzy  inw entarzu  urzędow ym  św iadec tw o  na­
bycia wieczystego o trzym a, i -w possesyą dom  
rzeczony ebeymie, i W* każdym  czasie w kaaceł-  
lary i  tego Sądu , o stanie dobroci i szacunkii 
z ocenki poinform ować się m o że ;  na ten  konirc  
7 wezwaniem  życzących nabycia am bientów , c z y ­
ni się aw izacya 1821 roku miesiąca ok tebra  lS d n ia .  
Jan  K alow  Burm. Jan  Sam. Rchd.. Radca. Jażt 
D aha Radca. Sądowy Pisarz W in ce n ty  Swolskień.

P  r z  e d  a  i .
2. O d wileńskie'/ shładowey lamożni o g ła s za  

się; i i  w  teyże  tamozni dnia 5 następującego mie­
siąca nowembra i dalszych  dni rano od g o d z in y  
8 , będą przedaw ać się z  publicznego targu na<- 
slępujące skenjiskowant to w a ry , a mianowicie: 
perkalu białego 6  sztuczek, miarą po  a rszyn , ko-  
linkoru białego i g  sztuczek miarą s 85 a r s zy n f 
kartunu 43  sztuczki i  16 kawałków t,<oo3 a r ­
szyn y ,  pa ł  kartunu 5 sztuczek i ?5 a r s zy n , dym ki  
bolorowey  20 sztuczek i 1 kawałek  0 7 0  arszyn , 
kastu i 6  sztuczek 555 a r s z y n , nankihu kiporne-  
g o  i prostego  a g  sztuczek i kawałek 1 ,Z45 ar­
szyn ,  kolinkoru kolorowego  3 1 sztuczka g'22^. a r ­
szyna, m ateryi bawełniczney tkaney w  desssnie 2

W xięgarni uniw ersyteckiey  
dziernika 1821 Jan Renner

W iln o  dnia
m ożna jescze za sum m ę rubli sr. ó p renum erow ać sztuczki 3 2 arszyn y ,  m m szestru  czarnego 4  sztu-

17 paź- t z k i  1 o5 a rszyn , mitkalu białego  1 sztuczka  26  
a r s z y n , chustek bawełnicznych tkanych tv różne  
desenie 320 sztuk, chustek bawełnicznych w yciska­
nych 353 sztuk, jeden obrus bawełniczny, płócien- 
ko 1 kawałek arszyna, p łó tna prostego  2 sz tu ­
czki 55 a r s z y n ,  chustek prostych nicianych 13 
sztuk, płótna holenderskiego 2 1  sztuczka j  k a w a ­
łek y 4 a rszyn y ,  krastsniny  7 sztuczek i 5 s  ar­
s z y n y ,  m ateryi  jedwabney tkaney zlotem  5 ka­
w a łk i  5 a r s z y n y , m ateryi jedwahney 1 k a w a ­
łek 1 1 i  arszyna  , m a tery i  półjeduabney l  
kawałek 3g arszyn , 1 pół je d w a b n y  pas , su ­
kna różnego koloru 6 kawałków arszyny,
kamlotu  t sztuczka 06  arszyn , pończoch wełnia­
nych p a r  4 , butów dziebinnych u żyw anych  par

L i s t  G o ń c z y .
3 . A ntoni A n d rze ja  syn K oz łow sk i  skaz)ro- 

w y  majątku M erecza  z  p tu  wileńskiego p a ra f i i  
T u rg ie lsk iey , a t  rok m ający, urody m ałey, w ło­
sów blond, oczu p iwnych, zębów rzadkich, ospo­
w a ty ,  w mówieniu śm itjd cy  się, tw a rz y  nieco po-  
dlugcw łttcy , w  surducie ciemnym szaraczkou ym  
n ito w a n y m , uciekł z  W ilna  dnia 16 t  m. Sbra  
o d  k o w a la , u którego b y ł  na nauce blizko la t  
Steściu, z a b ra w szy  wiele r zec zy  nie swoich; kto-  
b y  go  p o y m o ł , bo p r z y j ę t y m  b y d ż  niepowinien  
do  żadnego domu, ja k o  zb ieg ły ,  skazkow y, 1 bez-  
p a sp o r tn y ,  pod karą Ukazam i zas trzeżoną , raczy  
dać  znać do R ed a k cy i  K uryera  L it.  a w d z ię ­
czność i nagrodę pewną od dz iedzica  je g o  o d ­
bierze.

O g ł o s z e n i e »
5. Sąd M ag is tra tu  miasta powiatowego K o­

w n a ,  skutkiem  Ukazu Sądu Głównego Litew sko- 
W R eńsk iego  2go czasowego D epartam en tu  z d a ­
tą  dnia 29 sep tem bra  idącego 1821 roku  za N. 465, 
w yszłego  , w  skład zapadłego w onymźe Sądzie pod 
dniem 2go maja 1819 et in continuatione dnia 27 
s tyczn ia  1820 roku  z instancyi b. radnego Ko­
w ieńskiego  , Jana Gierleja, Krzysztofa i D oro ty  
Ł ab ę d z io w , G a w ry ły  i Zuzanny P io t ro w y c h , i 
dalszych sukcessorów po Godlrydzie i Dorocie, 
B ieńkach  z JP P .  Karolem  i B arba rą  M ilaueram i 
i członkami uprzedniem i Kowieńskiego m ag is tra ­
tu  oczewistego d ek re tu  , dla powszechney wiado­
mości ogłasza iż w  te rm in ach  oznaczających się 
to  je s t :  w  dniach 1, 5 , i 3cim osta tecznym  i 5 raca 
m a rc a  następnego 1822 roku  dom w mieście K ow nie  
sy tuow any  z d rzew a, zbudowany, sklepy pod nim i 
ogrodek f ru k to w y  po zeszłych do wiecznośpi 
B ieńkach  pozostały, z publicznego ta rg u  za go to­
w e  pieniądze w yprzedaw ać  się będzie; ‘po czym 
dnia 16 tychże  roku  i raca nas tąp i p rze ta rg  , a 
za  u ła tw ieniem  tego, i za liczeniem . summy, nay-

S. t r z  w tkow  skórzanych Używanych para 1, c z a ­
pek f u  mafukich używ anych  2  1 jeden u żyw a n y  
kuj tani k robiony na prątkach. Dnia 20 oktobra  
1821 roku. Z a r z ą d z a ją c y  fon Smitten.

W  obowiązku Sekretarza M ichałowski.
Tam ożnia wileńska w  piśmie pod d. 24 ok to ­

b ra  r. t . N. 795., w ezw ała  red ak cy ą  przydać do 
powyższego ogłoszenia, iż naznaczają się dw a pó- 
źnieysze te rm in y  na  Wyprzedaż powyższych to ­
w arów , a m ianowicie drugi dnia 17 następującego 
m ca  now em bra, a trzeci osta teczny  7 g rudnia  r .  t.

3. W- ogrodzie W J lfa n a  Korwella znayduja 
się p rzys łane  zza g ra n ic y -d o  sprzedania k rzew y  
angielskiego ag res tu  i dużych porzeczek  k tó r e
w  każdytn czasie dostać tam że  m o żn a ,  ag res t  
po 3  ̂ a porzeczki po 3 ruble  s rebrem  za kopę 
krzew ów .

L is t  Gończy.
3. Symon Jana syn Mackiewicz, skaskowy 

m ają tku  K larynow a z pow iatu  zaWileyskiego 3ole- 
in i,  u rody średniey, włosy błąd, oczy błękitne, 
ospowaty, tw a rz  o k r ą g ła , w płasczu i surducie  
szaraczkowyru, uciekł* w  W ilnie  dnia 19 t. m. 
października 1821, zabrawszy parę włościańskich 
koni białego 1 czarnego, oraz dalsze rzeczy; k toby  

w y ż ey  ofiarujący, obowiązany zarazem  Skarbow i , go poymał, ra czy  dać znać do domu W  W . Cze- 
Bależne poszliny i walor herbowego papieru opła- chowiezow pod ś .Terzvm pod N. 708 Dołożonego.

Obseruacye 
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Czas obseru a c /i  11 W ysokość Barom. 11 W ys. Ther Łieau. 11 tk  i a  t  r  y . 1iOdmiana w powiel. 9

dnia 24 średnia | 
dnia 25 średnia J 
dnia 26 godt. 6

27 cal. 2,9 lin. 
27 — 8,17 — 
2 8 — 0,1 —■
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1 Polud. Zachód.
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